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ODA o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 


Redakcja otwarta od godz. 10 rano do 1 i od 3 da 6 popoł., 
i święta lokal Redakcji otwarty od godziny 10 do 11 rang, 


Administracja otwarta od godziny 8 do 12 rano i od 3 do 7 popołudniu 


Cena PRE R namer w Piolikowie 10 hal.; 


Piotrków, l lipca. 


(adz) (ar wydał manifest o koniecz- 
ności dalszej, długotrwałej wojny i o nie- 
możliwości zawarcia pokoju bez uprzedniego 
tryumtu armji rosyjskiej. 

Słowa są tylko słowami, choćby je po- 
przedziła tak mezwykła ceremonja, jak oneg- 
dajsze narady gabinetu petersburskiego wraz 
że sztabem genetalnym w głównej kwaterze 
pod osobistem przewodnictwem Mikołaja Il. 
Zwłaszcza zaś w polityce słowa najczęściej 
służą za maskę. By zatem poznać, co się pod 
taką maską kryje — należy zawsze słowa ze- 
sławiać z. faktami. 

Maska, którą dziś przybiera carat jest 
bardzo uroczysta i bardzo groźna—natomiast 
sytuacja obecna największemu nawet rosyj- 
skiemu optymiście przedstawiać się musi dla 
Rosji nad wyraz ciężką. ‘Ze jednak mimo to 
- z a Praa aiei’ u btóż 
się Będzie uziWwił—ale memi A 
wie rosyjscy snadź bardzo w ten tryumf wat- 
pią, gdy po opuszczeniu Lwowa liczą się 
z opróżnieniem Rygi i przygotowują ewaku- 
ację Warszawy. Bo zwycięstwo byłoby bar- 
dzo łatwą rzeczą, gdyby od jednej tylko 
strony wojującej zależało. Aliści,aby je od- 
nieść, trzeba pobić przeciwnika. Cóż zaś po- 


"WUUZU- 


cząć, gdy ten nie tylko nie daje się bić, ale 
sam bije, i to mocno bije. 

Żeby to jeszcze było na początku woj- 
ny, wówczas niepowodzenia można wyłtłu- 


Po bataljonie z plutonu do plutonu, z sekcji 
do sekcji gruchnęła wieść—,Kompania Wiedeńska”. 

Chłopcy Huberta na pierwszej zaraz dniówce 
biegali na koniec wsi, gdzie za szkołą na niedużej 
łące ćwiczono tych nowych, dziwnych braci żoł- 
nierskiego zakonu, Poszedł Flubert i wmieszał się 
między siwe gromadki widzów. 

— Komerńdancie, ta oni prócz komendy nic 
a nic; trudno im szkołę dać. 

— Poubierane to ładnie, zaraz się zbruka na- 
leżycie, niech tylko rowy zobaczą—chwalił się żoł- 
nierz poplamionym mundurem. 

— Komendancie, jeszcze w tych z Widnia, lo 
są nasi, ale podobno jeden pluton same miadziaty, 
pewno ten trzeci=takie to czarne i dzikie. 

- Portki-by im dać wyszywane. 

— No chłopcy do chałupy czas — zawrócił 
swoich Hubert, myśląc o tych wszystkich bardzo 
różnych przyczynach, 
ciom kazały tu przyjść i ubrać się w szary, czę- 
ściej niedopatrzony niż sławiony mundur polskiego 
legionisty. 


— Obywatel podporucznik Zawilec? 
— Tutaj. 
— Melduję posłusznie, 
prosi do siebie. 
Prowadżcie. 


komendant bataljonu 


"Adres Redakcji: Miohków, By TEA 55 Il piętro. 
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twierdze 


które tym cygańskim dzie-- 
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maczyć różnymi powodami i można bez prze- 
sady, z poczuciem wiary powiedzieć: szczę- 
ście wojenne zinienne bywa. Lecz klęski 
obecne rosyjskie zadane zostały wypróbowa- 
nym armjom i wodzom, po dziesięciomie- 
sięcznej wojnie, w której przewaga była po 
stronie właśnie Rosji i który to czas pozwo- 
lit caratowi na pełne rozwinięcie swej potęgi 
militarnej. Przeto tę część manifestu Cara, 
która mówi o przemijających niepowodze- 
niach i nakazuje wiarę w tryumf ostatecz- 
ny, uznać należy jako czysto poetycką apo- 
strofę. 

Inaczej ma się sprawa z zapowiedzią 
długiego trwania wojny. Tu stanowcza mina 
tarska polega na realnej kalkulacji. Liczy na 
Królestwa; na przesirzeń i nużący 
sam fakt konieczności prze- 
wiekania wojuy=podkopać musi w. czytają- 
cych "manifest ową „po ukazu“ narzucaną 
wiarę w „tryumi zupełny*. Za przewleka- 
niem bowiem kryje się zawsze słabość, gdyż 
potrzeba przygotowania nowych sił, stworze- 
nid nowych faktów lub pozyskania. nowych 
atutów t o. jeszczę dla gr jennej cz 

ryt Unie RT IUWOTE F 
wych faktów może być rozstrzygnięcie w walce 
o Dardanele, pozyskaniem zaś nowych atutów 
może być przeciągnięcie państw bałkańskich 
na stronę czwórporozumienia oraz wysunięcie 
kwestji polskiej. (Co do dwóch pierwszych 
punktów nadzieje Rosji, jak dotąd, zawiodły 
i szansę trzeczywistnienia tych nadzieji są 
nadal bardzo małe. Co do punktu (rzeciego, 
to rzecz ta wchodzi już w rachubę dyploma- 
tycznej gry pokojowej. W każdym razie po- 
ruszone kwestje na dojrzenie nie wymagają 


czas. Lecz już 


UI rd 


W komendzie bataljonu zastał kilku z błyska- 
wicami na kołnierzach, zajętych przy misce ziem- 
niaków i dzbanku wiecznej, zda się, nieodłącznej 
od doli naszego żołnierza, czarnej kawy. 

Słuchaj-no Hubert, pismo z głównej ko- 
mendy, czytaj. 

Wziął niedużą ćwiartkę 
ołówkiem zapisaną. 

„Podporucznik Zawilec Hubert złoży natych- 
miast pełnione w bataljontie obowiązki | zamelduje 
się u kimdta kompanji 
w- szkole, jako kmdt trzeciego plutonu“. 

Spojrzał pytająco na komendanta. 

Szkoda mi ciebie Hubert puszczać ; 
wi pewnie też 

Żal się i jemu 
rych, tych chłopców 
czynał wtedy w sierpniu. 

- Koinendancie, 
Rozkaz taki, jedyna racja 
„Prawda. 

- No Sserwiis, 


papieru, pospiesznie 


dziś jeszcze wiedeńskiej, 


suro- 
zrobiło tych kompanów sta- 
swoich, z którymi wojnę za- 
czemu akurat ja? 

na wejnie. 


syp zaraz; podoficer za frön- 


tëm obezna twego zastępcę ze sprawami plutonit. 
= POR 
— Wedle rozkazu. Bywajcie chłopy. 
Pożegnania na wojnie krótkie. 
Dziwna miała być służba. Huberl bardzo 


słabo mówił po niemiecku, a już po węgiersku ani 


w ząb. Póciągało go, jak wszystko ekscentryczne, 
ałe bał się trochę nowych stosunków, nowych cha- 


rąkterów, obcych temperamentów. 
chwilami żuawi Rochebrunne'a i 
- Bem i gołąbek 


Majaczyli mu 
Francesko Nullo 
siwy 


albo inni znów „colonnel 


Adres Administracji : 
Prenumerata miesięczną w Piotrkowie 


Piotrków, Piątek, 2 Lipca 1915 roku. 
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od wiersza pelitem za pierwszy raz 
Układ tabelaryczny lub skomplikowany pierws 
Drobne CRO i nekrologi 4 halerze za słowo, 
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Piotrków, 
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Bykowska 71. 
2 kor. 50 halerzy, na prowincji i zagranicą 3 kor. 50 hal. 
20 halerzy, za każdy uastępny po 12 hal, 
zy raz po 40 halerzy, za każdy następny 15 hal 


najmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. 


tak wiele czasu, jakby kto z manifestu chciał 
wyczytać. 

| znamienną też jest rzeczą, że wSzy- 
stkim tym wojennym surmom manifestu to- 
warzyszą fakty mało wojownicze.  Ustąpie- 
nie Makłakowa, dymisja Suchomlinowa, mi- 
nistra wojny i wycofywanie się na dalszy 
plan W. ks. Mikołaja Mikołajewicza jest bądź 
co bądź klęską partji wojennej, partji, która 
obecną zawieruchę wywołała, gdyż właśnie 
ci trzej byli tej partji głównymi reprezentanta- 
mi. Również wiadomości bardzo poważne 
o zachwianem stanowisku: Sazonowa, także 
jednego ż inicjatorów tej wojny, wskazują, 
że poza groźnie rozwianym, bojowym sztan- 
daremr orędzia carskiego odbywają się w u- 
kryciu nowe ugrupowania sił i wpływów, 
żę carat — prócz poświęcenia wspomnianych 
osobistości jako kozłów ofiarnych za obecne 
niepowodzenia — szuka nowych, odmien- 
nych niż dotąd dróg do wyjścia z ciężkiej 
sytuacji, która dla Rosji tylko klęską, ale dla 


samodzierżawia ostateczną katastrofą skoń: 
czyć się może. 
Dowodem na gaikanie, tych nowych 


H z< r E 


groźnych, początkowych słów manifestu sta- 


nowi jego sj ostatnia, 
szereg nowych ustaw i 
miesiąc sierpień, by 
rosyjskiej *. 
ga się z 


która zapowiada 
zwołanie Dumy na 
wysłuchać „głosu ziemi 
Ta data, która mniejwięcej zbie- 
różnemi możliwościami wojennemi 
i ta chęć posłuchania wówczas „głosu zie- 
mi rosyjskiej*, są może najznamienniejszym 
momentem w całym manifeście carskim.- 


Miłkowski", którego znał jeszcze z Lozanny. Dziw- 
na służba, 

Odrazu polubił swoich nowych chłopaków, 
kiedy stanęli przy rannym apelu, młodzi pełni 
ciekawości twardego życia, pełni drapieżnej, dzikiej 
jakiejś siły; poczuł Hubert odrazu jakiego im trzeba 
oficera, zrozumiał, dziwny napozór, wybór komendy. 
Rozpoczął formalności —czytał obce, dziwaczne dla 

nazwiska i wzainian : albo 
częściej to pierwsze. 
Aż nagle wszystko w nim zadrżało—na końcu 
listy przeczytał swoje nazwisko; przetarł oczy i 
znów czytał — zgadzało się. Nazwisko, które krył 
od następstw zbytniej sławy dla tych, co tam zo- 
stali, tutaj nosił jakiś wolny Węgier. 
Zborawski 
Jest. 


Spojrzał 


niego „jest“ 


aitt- 


słyszał 


Imre. 
matë, czarniawe chłopię stało na le- 
wym skrzydle w postawie „Baczność"*, zapatrzone 


na Huberta niebieskiemi oczami, które dziwne ja- 


koś były na śniadej śŚciągłej twarzy. «Nie więcej 
jak lat piętnaście — zgadza się. Podszedł do nie- 


go bliżej. 
- Polak jesteś? 
— Nem tudom. 
ist du ein Pole? 
— polnischer 
- Ja, aber ein Pole? 
Nem tudom. 


Legionar. 


Wiedział, że się nie dogada, ale próbował 
jeszcze. . 
Dein Valer, pater — poprawił łaciną—jest 


Edward, Eduard?.. 


Str. -2, „DZIENNIK NARODOWY, 


letnią kulturę za sobą. Najbardziej jednak ze 
wszystkiego, zostało pokrzywdzone w. tej 
przygotowywanej autonomji Królestwa, na- 
rodowe szkolnictwo polskie. bok ludowej 
i średniej szkoły polskiej z” wykładowym ję- 
zykiem polskim — wyjątek stanowić ma wy- 
kład po rosyjsku języka rosyjskiego, historji 
i geograłji—istnieć mają nadal wszystkie obec- 
nie istniejące w kraju szkoły rosyjskie zarezer- 
woware dla młodzieży rosyjskiej, co znaczy, 
że jeżeli Polacy będą pragnęli rozszerzyć sieć 
szkół polskich, będą zmuszeni sami je sobie 
pobudow ać, gdyż wszystkie istaiejące dziś 
v kraju państwów e instytucje naukowe prze- 
znaczone są dla Rosjan, którzy nie stanowią 
nawet 4%/o ogólnej ludności Królestwa* 
Artykuł Hervégo jest jeszcze z tego 
zględu ciekawy, że jest to pierwsza szcze- 
gółowa emuncjacja w sprawie autonomiji Kró- 
lestwa, pochodząca bezsprzecznie ze sfer 
miarodajnych, którym nie obce są zamysły 
rządu rosyjskiego. 
Nawiązując do wywodów FHervćgo, nie 
bez ironji powiada socjalistyczna „Flumanite“ , 
że tą karykaturą autonomii Am, |; będzie u- 


Hervé o sprawie polskiej 

Klęska poniesiona przez Rosjan w Ga- 
licji jest przedmiotem bolesnych, pełnych go- 
rączkowego niepokoju roztrząsań na łamach 
prasy francuskiej. Publicyści francuscy roz- 
wodzą się szeroko nad przyczynami klęski 
rosyjskiej, biddają, spierają się ze sobą i jak 
potralią, pocieszają siebie i swoich czytelni- 
ków. Nie każdy jednak z nich ma odwagę 
spojrzeć prawdzie w oczy, nie każdy ośmieia 
się nazwać rzeczy po imieniu. Gustaw Hervé 
nałeży dziś do tych nielicznych jednostek, 
które nie zatraciły poczucia krytyki. On, 
który w pierwszych miesiącach wojny stał na 
czele bezwzględnie szowinistycznego zespołu 
pisarzy francuskich i ślepo ulał w pomoc ro- wz 
syjską i skuteczność tej pomocy, dziś w 
ostrych artykułach smaga rosyjskie kierow- 
nictwo armji, czyni mu gorzkie, sarkastyczne 
wyrzuty za doznane zawody. 

Hervé jest zarazem tym pisarzem fran- 
cuskim, który rozumie i ocenia całą donio- 
słość sprawy polskiej w wojnie obecnej. Rosja, 


jego zdaniem, wysuwając sprawę polską na | szczęśliwić Polaków. „Toć SB warun- 
czoło zagadnień międzynarodowych, mogła | kach, powiada „Humanite“, Polsl ska będzie 


z łatwością przechylić szalę zwycięstwa na 
stronę koalicji, a tymczasem biurokracja ro- 
syjska, nie dorosła do wielkich zadań, po- 
kpiła sprawę, spaczyła ją, ple pady m W co 
się obrócił manifest w. ks. Mikołaja Miko- 
łajewicza w rękach biurokracji rosyjskiej ? 
pyta z goryczą publicysta francuski. „Zamiast 
niezależności narodowej, pomyślanej w wiel 
kim stylu, Polska ma otrzymać teraz jakąś 
skurcezoną autonomję lokalną.  Urzęc Inicy ro- 
syjscy, tak jak za dawnych dobrych czasów, 
mają dzierżyć w swoich rękach sąd i finanse, 
koleje i drogi, poczty i telegrafy, cło i woj- 
skowość. Polska otrzymać ma podobno wice- 
króla, ale temu" naimiestnikowi carskiemu do- 
daną będzie do pomocy rada przyboczna, 
złożona w połowie z urzędników rosyjskich, | 


bardziej uzależnioną od Rosji, niż np. Tunis 
od Francji. Dwudziestomiljoaowy naród pol- 
ski, którego piękna kultura i wysokie zalety 
przypominają naród francuski, będzie w tej 
wojnie okrutnie skrępowany, sk -rępowany tak, 
jak żaden może inny naród, a przecież woj- 
na obecna toczy się głaśnie o to, żeby 
każdemu narodowi zapewnić jego niezależ- 
ność i swobodny rozwój na przyszłość”. 

Do wywodów Hervćgo -dodaje „Pester 
Lloyd“, organ austro- węgierskiego minister- 
stwa. spraw zagranicznych następujący ko- 
mentarz w sprawie polskiej: „Mieszkańcy 
Austro-Węgier i Niemiec, powiada dziennik bar. 
Buriana, zdawna już wiedzą, co to znaczy 
wolność rosyjska. Francuzi jednak widać nie 
wiedzieli o tem, byli głusi i ślepi i sądzili, 


a w połowie z ludzi pochodzących z wy- | że carat zd 

borów; wybór tych ostatnich może jednak iejsz í y Półs 
namiestnik, gdy mu się nie spodobają, unie- | cemi się jej swobodarmi. Gorzko się roz- 
ważnić swojem veto. Polacy mają być do- | czarowaliwmMożemy jednak, na szczęście, ży- 
puszczeni do urzędów publicznych wtedy | wić nadzieję, że zwycięstwa sprzymierzonych 


tylko, gdy władają językiem rosyjskim. Każda 
z dziesięciu gubernii Królestwa ma otrzymać 
ziemstwo na wzór ziemstw REEE aH ale 
z modyfikacjami tego rodzaju, że żywioł nie- 
polski będzie tam na niekorzyść polskiego 
forytowany przez rząd. Językiem urzędowym 
ma być język rosyjski, a nie polski, bogatszy 
odeń, mający wspaniałe piśmiennictwo i tysiąc- 


armji także uciśnionemu w niewoli rosyjs skiej, 
prześladowanema przeź barbarzyńców naro- 
dowi polskiemu wyjdą na korzyść i, że po 
zwycięstwach pod Tarnowem, Gorlicami, Ja 
rosławiem, Przemyślem, Gródkiem, Lwowem, 
los jego inaczej się ukształtuje, niż to sobie 
a dstawiają w. ks. Mikołaj Mikołajewicz 


| i peter rsburskie siery rządowe *, Ś. 


Igen, igen, ja. Kapral przełożył wszystko małemu na dziwny 

— im Walde—pokazał na blizki las. żargog węgierskiej mowy i Hubert zobaczył krótki 

— lIgen — potwierdził chłopak i patrzył coraz błysk niedowierzania w oczach nowego brata. 
bardziej zadziwiony. . Podszedł i serdecznie, po żołniersku chłopca uca- 
Hubert dał mu narazie spokój. Przybiegło łował. Wtedy-lmre z szarego, płócienego worecz- 


do niego wspomnienie dalekie 
mały; pamięta, kazali mu 


był bardzo jeszcze 
pożegnać z jakiinś 


ka na piersiach wyciągnął stary pomięty list i od- 


się dat dziwnym ruchem Hubertowi. Dla małego We- 


wysokim, czarn$m panem, klórego pierwszy raz gra, te, niezrozumiałem pismem, zapisane kartki, 
wiedy widział, Ten pan miał bardzo ostre wąsy, byly czemś. lak tajeimczem, że intuicyjnie jakoś 
jak całował, miał na palcu brzydki żelazny pier- uważał za bezwarunkowo konieczne pokazać je 
ściónek, ale dał Hubnsiowi grającego bąka. Kie- nowemu, dziwnenu komendantowi, który się mie- 
dy podrósł, dowiedział się reszty — stryj Edward, ni jego bratem. Ojciec mu to dał przed wyjaz- 
najmłodszy brat ojca „był zaplątany*, jak się ta- dem i kazał, o ile będzie w Warszawie, pytać o 


jemniczo wyrażała ciotka Matylda, 
wyjechać za granicę. Pisał ze 
tu, Pragi, Wiednia, a dwa 
węgierskiej ówki, 

W pierwszym, coraz gorszym 
pisał, że się ożenił z węg 


i musiał nagle 
e Lwowa, Budapesz- 
ostatnie listy z małej 


adies, ten z drugiej strony koperty. Hubert rzucił 
okiem i poznał kanty ojcowskiego pisma. 
To był ostatni list pisany do stryja; litery wybla- 
pożóikły. Młody Zborowski stawał ja- 
kimś dziwnym zbiegiem okoliczności niby łącznik 
między Hubertem a tem wszystkiem, co bez namy- 


ostre 


leśnicz gdzie osiadł na stałe. błakły i 


polskim językiem, 
sierką, w drugim, że ma 


syna. To było kilkanaście lat temu i na tem ko- słu „po tamtej stronie" -zostawił. Nić przyjazna 
respondercja się urwała. Ten tu syn stoi teraz w między braćmi nawiązała się odrazu. 


jego plutonie, Zborowski, Węgier, legionista pol- Rychło zżył się Hubert i z resztą swoich 
ski. Dziwny, dziwny kołowrót wypadków. cząrnych chłopaków, a nawet dumny był z tytułu, 
Po zbiórce podszedł do niego kapral. madziarskiego komendanta. + językiem tylko by- 
Herr Kommeudant, ja rozumi, ja umi po ła zawsze hieda — po miesiącu komendę znali już 
polsku, und deutsch, werde fibersetzen. ia wylot, ale poza tem nie prawie. Nawet mały 
- Dobrze, dobrze. Imre nie był pojętniejszy —nauczył się tylko z ja- 
Hubert zawołał malego żołui erzyka. | kiemś dziwiiem przejęciem wymawiać słowa „brát“ 
Powiedzcie mu kapral, że jego ojciec i i „Połak jestem“, 
mój ojciec, to są dwaj bracia, że on jest mój (Dok. tast.). 
brat, że ja się naprawdę leż Zborowski a nie Za- Wacław. Deńhoff Czarnocki 
wilec nazywam. 
— Wedle rozkazu. EO 
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Socjalna demokracia 
uwiemiecka wobec pokoju 


Zarząd naczelny niemieckiej socjalnej de- 
mokracji ogłosił w „Vorwartsie" z 26 czer- 


wca manifest, w którym stwierdza, że nie- 
miecka sacjalna demokracja spełniła swój ko 
wiązek w walce o narodową niezawisłość 


samodzielność Niemiec, lecz jest przeciwną 
wszelkim aneksjom. Niestety, organizacja 
socjalna Francji i Angiji prag mną dal szego pro- 
wadzenia wojny aż do zupełnego zniszczenia 
Niemiec. Mimo to wzywa odezwa Tzi jd nie- 
miecki „ aby, wobec pomyślnego dla Niemiec 


„stanu wojny, oświadc zył gotowość roz „poczęcia 


rokowań pokojowych. 

Bardzo stanowe żą odprawę uaje niemie 
kim socjalistom urzędowa „Norddeutsche All- 
gemeine Zeitung“. Chęć wpłynięcia na rząd 


niemiecki w kierunku pokojowym może za- 
granicą "wywołać wrażenie, że Niemcy są 
zniużone wojną i że pragną pokoju. Mani- 


fesi socjalistyczny może ożywić nadzieje na 
szych wrogów. „Skoro dalszy przebieg wy- 
padków wojskowych i sytuacja polityczna na 
to pozwolą, uczyni rząd sam wszystko, co 
do niego należy, aby rozpocząć rozważania 
pokojowe. Aż do tego czasu powinno być 
dla*narodu niemieckiego jedno tylko hasło 


miarodajne: przetrzymać |" 
Dalej zaznacza: „Nord. Alle. Złg.*, że 
rząd niemiecki nie upóważniał hikogo do 


sondowania opinji państw wrogich w kierunku 
pokojowym. 


Z miast i wsi 


(Od własnych korespondentów: ). 
Włoszczowa w Czerwcit. 
Miasto Włoszczowa, siołic: powiat, w roku 


1869 utraciło prawa miejskie i sisi przemienio- 
ne na osadę, rządzoną przez wójta. 


Liczy obecnie 
OKO y iysioc ı mi eszk aÜCÖW, w żydów 


leni 80) 


w mieście awe wszystkich przejawacii ży- 
Z go. 


Stosttnki 
cia SPORE 
' Wiłoszczowy —  chrześcianie 
są to prz eważnie rolnicy drobni i rzemieślnicy; 
żadnej 0: ganizacji fax owej lub towarz skiej niema. 
dJedynem ciałem zorgantzowanem Bia” straż ognio- 
wa ochotnicza; liczyła óna © ostatnich czasach o 
150 członków. Naczelnikiem straży był przed woj- 
ną Samą i w pierwszych jej miesiącach p. Wo- 
dzinowski. lnteligencja miejska nie Wzymała się 
lecz żyła twałemi ENE Nie wywie- 
räta żadnego wpływu kulturalny nastrój i dą- 
żenia mieszkańców. Wśród niej byli tacy, którzy 
wyraźnie łączyli się z żywiołem rosyjskim, kupig- 
cym się koio powiatu, 

„ Powiat włosżczowski należał do naj! 
zacolańych i zaniedbanych w Królestwie. 
rzędowe stanowiska posyłano tu więc „siły” naj- 
gorsze, nawet tytułem degradacji. Naczelnikiem 
powiati ostatnio był Szyłów, człowiek nienajgor- 
szy, ale e podłe egający wpływom, były nauczyciel ltt- 
dowy z głębi Rosji, najmniejszego pojęcia nie ma- 


z Sobą, 


Fr 
LETA] 


yardziej 
Na u- 


jący o ski ym pliłet wartej gospodarce powiatu, Go- 
spodarka ta więc leżała pdlogiem. Każdy za po- 
mocą łapówek dbał o swoje i rządził na własną 


rêke,  Podwładni 
i kwalifikacjach, tworzyli klike narzucająca miastu 
i okolicy ton; bczwzględni wobec ludności H= 
legli byli do najdalszych granic wraz ze swym sze- 
fen wobec polentata okolicy, p. Sergiusza 
jewskiego. 

Cóż więc dziwnego, iż skoró na miejsce tych 
władz ludność Włoszczówy ujrzała na stanowiskach 
odpowiedzialnych urzędników austrjackich, rekru- 
tujących się przeważnie z Polaków, „nastrój* za- 
czął się zmieniąć zupelnie, obalając wszystkie da- 
wniejsze „orjentacje” , 

spora ilość urzędników przydzielonych do Ko- 


Szyłowa, © fym samym pokroju 


Niemo- 


inendy obwedu włoszezowskiegó, w pełnym swym 
składzie wykazała wielką uczynńość i życzliwość 


dia ludności miejscowej. Na wszelką ich pomoc 
teraz i ua przyszłość liczyć zawsze można. Odno- 
si się to szczególniej do komendanta placu rof- 
mistrza ułanów Adama Rozwadowskiego, audytora 
majora lzierskiego, jego pomocnika podporucznika 
Kozaczyńskiego i dr. Wed. Kruczka. 

Na miejsce dawnego wójta, usunięlegu przez 
władze austrjackie na Żądanie Niemców, z którymi 


wójt miał dawniej ustawiczne zalargi, mianowa® 
nyin został z ramienia Komendy obwodowej urzę- 
dnik skarbowy galicyjski, p. Skwibieki. Wypada 


podkreślić jego wielką gorliwość, bezinteresowitość, 


J 
poczucie odpowiedzialuości obywatelskiej i celo- 
wość zarządzeń. Jest on faktycznie wyboruym go- 
spodarzem miasta. Inicjatywa jego przejawiła się 
wszędzie: począwszy od uporządkowania sprawy 
, "ig — 
pea me a OW. WE pe 


ryza 
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stałego, dostarczamia ksi: 
do czytania, zorgan 
uigdy śpiewów 

skweru na rynku, 


zkolnej, 
nauki, ale i 
šiyszanyeh 
założemia 
błota: 


że słabych 


jżek nietylko do 
waniu tu me- 
patijotycznych, aż do 

pełnym dotychczas 


przejawów samopomocy społecz- 


nej miejscowego obywatelstwa zanotować należy 
t zw. Kółko Rolmicze. Założyli je w toku zeszłym 
okoliczni właściciele ziemscy, należący do Kielec- 


liogo Towarzystwa Rolniczego. Kółko to urządza- 
ło odczyty fachowe dla włościan, dość tłumnie u- 
częszczane; przy kółku funkcjonuje, a właściwie we- 
getuje, sklep rolniczy, którego kierownikiem był 
p. Płoski. 


Z innych instytucji we Włoszczowej wymie- 


ié wypada kasę pożyczkowo-wkładową, założoną 
frzed kilku laty; jest ona jednak obecnie calko- 


wicie opanowana przeż: żydów 
gu znaczenia nie posiada. 
Niestety, ogół ludności w powiecie włosz- 
czowskim dużo pozostawia do życzenia pod wzglę- 
dem wyrobienia politycznego. Nie było. jednak 
tego ma początku wojny. Za bytności, w końcu 
sierpnia i ź początkiem września, oddziału Strzel- 
ców pód komieńdą Lewińskiego i Kozłowskiego 
uiłodzież chetnie garnęła się do szeregów; okolo 
30 z młodzieży miejskiej i okolicznej Lewiński 
wyprowadził z Włoszczowej. Uroczyste zapewnie- 
mie, że Moskale nie wrócą wlało ufność zupełną 
w ludność. Środkami pieniężnymi i darami w na- 
lurze spieszono z pomocą Strzelcom. Po powro- 
cie Strzelców wszelka praca runęła i nikt jej nie 
podejmował aż do. chwili oswobodzenia Włoszczo- 
wej w początkach roku bieżącego. Po wsiach 
wieśniacy z ufnością sami wszczynają rozmowę o 
polityce i aszem stanowisku. W rozmowie ze 
Miłą często wieśmiacy wspominali 1863 rok, któ- 
jego dobra i dokładna tradycja tkwi głęboko w 
ladzie 1 starali się zidentyfikować sytuację polity- 
ëzna ówczesną i dzisiejszą. Legionista. 


POLSKI LOS 


Statek, odbiwszy od brzegu, płynął szybko 
wśród ziełonych wysp i żółtych gęsto na Wiśle 
rozsianych piasków, omijał je swobodnie i pwal 
naprzód, priując spokójne, siwe wiślane wody. 


ogólno-społeczne- 


Patrząc zdałeka na: pogodny krajobraz, zda- 
walu się, że okropności wojny nie naruszyły tej 


okolicy, lecz połopione od mh i kul armatnich 
liczne statki, których kominy i maszty sterczały nad 
powierzchnią wody, świadczyły, że i tu jak liuta- 
gan przeszła straszna groza wojny. 

Pasażerowie statku byli to żołnierze różnej 
przynależności I broni, być może uczestnicy nieda- 
wtio przebytych tu zapasów, bo żywo i gwarno 
rozmawiali o szczegółach bitwy i o różuych przy- 
godach w niej, Przeważnie byli to niemieccy żoł- 
merze, żałedwie kilku pomiędzy nimi było austrja- 
ckich; znalazłem się też i ja jeden legionista, Wi- 
dząc niezwykłe w tych stronach me umundurowa- 
mie, rozpytywali się często, kto jestem. Po otrzy- 
maniu odpowiedzi z ciekawością przyglądali się 
żołnierzowi—legioniście, komeniując sobie na ró- 
żiie sposoby, co to są ci „Polnische Legionare* 
Na statku tym wieziono też kilkudziesięciu jeńców 
rosyjskich, którzy pokornie i nieśmiało błądzili 
wzrokiem po otoczeniu, lub nieruchomo wpatrzeni 
w nieznaną im dal, myśl swą przesyłali gdzieś 
daleko... 

Płynęliśmy długo. 


Statek, uderzając jedno- 


stajnie skrzydłami swych kół o powierzchnię wody, 
„Anknąi szybko, pozostawiając za sobą długą smu- 


gẹ wzburzonych fal; wśród żołnierzy gwarna rozmo- 
wa cn raz więcej cichła i każdy pogrążył się w 
swych myślach. 

Gdy oparty o maszt statku stałem, przyglą= 
dając się pięknym nadwiślańskim krajobrazom, 
przybliżył się do mnie jeden z żołnierzy austrjac- 


kich, wyrzekł pozdrowienie „Czołem* i zaraz za- 
pytal: „Wyście, kolego, Legionista?” Tak jest, ódpo- 


wiedziałem. „A ja, rzekł, jestem też polak, po- 
chodzę z pod Rzeszowa, służę w armji austrjackiej; 
losy wojenne zapędziły mnie aż tutaj. Przed wojną 
należałem do „Sokola“, lecz mobilizacja szybko 
mnie zagarnęła, nie zdążyłem się do was przyłą- 
czyć, lecz jesteni przecież wasz, wasz całą duszą. 
Cieszę się, że was widzę, opowiadajcie więc, jak się 


‘nasi chłopcy sprawiają" 


Słysząc naszą rozmowę opodal siedzący żoł- 


nierz pruski, podniósł się prędko, przystąpił do 
as, wyciągnął do uścisku rękę i prawie szeptem 
wyrzekł: „I ja też wasz, przecieżem polak z pod 


Bydgoszczy, przydzielony byłem do obsługi kara- 
binu maszynowego na jednym ze statków na Wi- 
śle, po ciężkiej chorobie od rany szrapnelowej, ja- 
dę do domu na dwutygodniowy urlop. Rad będę 
polsku, lembardziej, że 


porozmawiać z wami pa 


| 
| 


„DZIENNIK NARODOWY* 


mówicie o Legionach, © których bardzo mało 


wiem.* —Rozmowę naszą przerwał jakiś cichy głos, 
przed nami stanąt jeden z jeńców rosyjskieh; był 
to smukły, zgrabny i przystojny mężczyzna, o bla- 
dej twarzy i ustach zaciśniętych; tylko czarne ipie- 
kne jego oczy mówiły o jego inteligencji i 
młodocianym wieku. Czapkę na głowie miał cy- 
wiiną, tylko szynel znamienował przynależ 
ność do armji rosyjskiej. „Słyszę, powiada, pol- 
ską rozmowę; i ja równieź jestem polakiem, byłem 
słuchaczem politechniki w R., pochodzę z Łomżyń- 
skiego. Trzy miesiące łeżałem w szpitalu, Kicz 
wiozą mniè gdzieś do Niemiec jako jeńca.“ 


jego 


jego 


Pótoczyła się szczerą, Ci- 
cha, bolesna... Nie było pomiędzy rózbież- 
nych zdań, pragnienia były jedne, zgadzaliśmy się. 
że tylko wielki czyn narodu zapewni nam lepszą 
przyszłość. 

Tak stojąc nas czterech z różnych stron Pol- 
skl i w różnych muiidurach, zajęci rozmową, ani 
sposttzegliśmy, że jesteśmy obserwowani 


rozimowa-skarga, 
nami 


przez o- 
taczających nas niemców, wszyscy swą uwagę skii- 
pili ma nas. A jeden z oficerów pruskich 
bliżej nas i zapytał w niemieckim języku, o 
czem tag pilnie (tezę! AA co nas tak złączyło. 
Polak jeniec rosyjski, wyprostował się szybko, 
śmiało i rezolutnie odpowiedział: „Polska, panie 
Śmiała i szczera odpowiedź ździwiła 
który poruszył ustami, 


pod- 


szedł 


poruczniku“ 


öficera pruskiego, 


chciał coś odpowiedzieć, lecz nic nie wyrzekł, a 
tylko odwrócił się i powoli odszedł od nas; siadł 


na jakiejś ławce i wymownie spojrzał na nas czte- 
połaków, a jednak jednym duchem 
jedną myślą złączonych. 

Zburzone i skłócone przejściem parowca lale 
długą smuga} znaczyły wody na Wiśle; 
tylko tam gdzieś w dali po za nami, uspokoiły 
się już wody zupełnie i równa, błyszcząca, spokoj- 
na Wisła płynęła 
tak, jakby jej mgdy 


tech różnych 
owianych 


wiślane, 


szeroko i wspaniałe, 


nie za- 


zgodnie, 
spokojnego biegu 
klócoro. 


Jan Włast. 


KRONIKA 


— Zwalczanie epideimji. Dawniej już wy- 
dała Komenda Obwodowa, rozporządzenie nakazu- 
jące tworzenie szpitali izolacyjnych dla zakaźnie 
chorych, stanowiących jeden z najważniejszych 
środków zapobiegawczych przy zwalczaniu epide- 
mji- Obecnie ustalone zostały następujące w tej 
sprawie prawidła: każda gmina musi posiadać 
przynajmniej jeden szpital izolacyjny, stojący oso- 
bno, ogrodzony, o ile uiożności poza daną miej- 


scowością. Szpital posiadać: musi przynajinniej 
dwie sale dla chorych, ubikację dla osoby pielę- 


gnującej, własną kuchnię -z niezbędnemi naczynia- 
mi, własne wychodki zamknięte i wreszcie I no- 


sze. Każda sala musi posiadać łóżko, umywalnię 
i dzbanek. = data powietrza dla: chorego musi 
wynosić najmniej “ 25— 0 m’, a powierzchnia po- 


dłogi 8—10 in** Na każde łóżko 
dwójna zmiana pościeli. 
r l sns x 
Gminne komisje sanitarne. Ze względu 
na grożące obecnie epidemje ospy, tyfusu brzu- 
sznego, Sszkarlatyny i cholery, Komisja Obwodowa 


musi być po- 


zarządziła wprowadzenie w każdej gminie t. zw. 
Komisji sanitarnej, która ma być wspierającym 


i nadzorczym organem gininy. 


Przedmiotem szczególnej troski komisji sani- 
tarnej będzie: stan czystości ulic, dróg, placów, 


miejsc przeznaczonych na publiczne zgromadzenia 
i budynków, oraz kanałów i dołów kloacznych, ka- 
łuż i t. d., jak również cmentarzy i zakładów o- 
prawcy, wreszcie odpowiedni stan środków żywno- 
ści i artykułów spożywczych jakoteż wody do u- 
żytku i do picia. 

Niemniej gorliwie ma komisja sanitarna dbać 
o zbadanie, czy i gdzie wystąpiły choroby zaka- 
źne,-a to celem spowodowania natychmiastowego 
doniesienia; ona też przy każdej nadającej się spo- 
sobności nie omieszka pouczyć ludnoś 
gieniczne postępowanie jednostki tworzy najlepszą 
ochronę dla ogółu przed występowaniem | rozsze- 
rzenie się chorób zakaźnych. 


Komisja sanitarna ma się składać z Wójta, 
jako przewodniczącego i z 4—10 człąnków. Przy 
wyborze członków należy dać pierwszeństwo prze- 


dewszystkiem tym osobom, które przez wykształ- 
cenie i zawód dają gwarancję energicznej i skute- 


cznej pomocy dla opieki nad zdrowotnością publi- 
CZIĄ. Lekarzy, ielczerów, aptekarzy 1 techników 
ależy przedewszystkiem da komisji tej powołać, 


sanitarna 
razy ma miesiąc, 


Komisja 
mniej 2 


ma odbywać posiedzenia naj- 
aby omówić słosunki 
zdrowolne gminy I powziąć postanowienia, które 
okażą się konieczne. Z końcem każdego miesiąca 
należy przedkładać w odpisie protokoły posiedzeń 
i wiaŚciwe sprawozdarmie o działahiości komisji. 


_— —— —_— c- 


jakby | 


Str y 
Z pochmurnych dni, O deszęzu mówio 


no u nas do niedawiia, podobnie jak o ntraconym 
Lwowie, lub zdrowiu: „ile cię trzeba cenić, len tyl 
ko się dowie, kto cię stracil." Bo też posie 

zręcała Się nad nami całym swym arsenałem toi 
tur a więc upałem, posuchą i kurzem. Od dwóch 


dni zjawiły się wreszcie nad miastem szare 


jednostajne chmury, zapowiadające piä- 
wda; na razie Frapo darzą nas Ale 
jest nadzieja, że będą: bardziej v tak, 

wraz z przyrodą całą odetchiniemy po długo- 


trwałej posysze. Cieszymy się też 


nadzieją, że 
deszcz ten odwróci przynajmniej część ë 


SOWO aeS 


elementarną i uchroni nas od katastrofy, Z d Inigiej 
strony budzi się obawa, by tak pożądany des 
czyk nie zechciał się dłużej przeciągnąć; RAdZEQ )- 


dzi bowiem pora żniw% 
Marszałek Galicji we Lwowie. Krakowski 
„Czas* donosi: Marszałek Niezabitowski zaraz 


po odebraniu Lwowa podjąi podróż do stolicy kraju” 
i obecnie już się tam znajduje. 
Odznaczenie Legionistki. Jak 
ioszą Z ©, i k. szpitala epidemicznego 
znajdującego się w Bochni, p-na 


na) do- 
4-ej armji 
Marja Skórska 


z Krakowa, nauczycielka z Długoszyna w pow. 
Ghrzanowskim w Galicji, obecnie legionistka, od- 


znaczona została przez cesarza Franciszka Józefa I 
stebrnyim medalem Czerwonego Krzyża z dekoracją 
wojenną. P-na Skórska od siedmiu imiesięcy półni 
obowiązki pielęgniarki. 

Istinno ruski gorod Lwow. Warszawski 
„Goniec Poranny i Wieczorny” zamieści następu- 
jącą notatkę statystyczną: 

Lwów w r. 1911 liczył 206,487 mieszkańców, w 
tem: 105,740 katalików, 57,460 żydów, 39,600 umi- 
tów, 3,012 prote "stantów, 520 prawosławnych, 101 
bezwyztuaniowych; podług języka: 172,887 Pola- 
ków, 21,812 Rusinów, 6,922 Niemców, 777 Cze- 
chów, Morawian i Słowaków, 9,944 osób nie po- 
dało swego języka. , 

Cholera w Galicji. C. i k. Biuro kores- 
pondencyjne donosi: Departament sanitarny mini- 
sterstwa Spraw wewnętrznych ogłasza: Według 
sprawozdań z 27 czerwca stwierdzono w Galicji po 
7 wypadków cholery azjatyckiej w Krakowie i Jaśle, 
po jednym w Jarosławiu, Przedmieściu (pow. łań- 
cucki), Lisku i 3 w Brzegach (pow. samborski). 


„Sąd polowy“ w pociągu. O senzacyj- 
nym wypadku donoszą pisma warszawskie; W 
ostatnich dniach maja kupiec z Lublina Gold- 


szweld jechał koleją do Warszawy. W drodze, do 
przedziału, w którym jechał, weszło dwóch panów 
w czapkach urzędowych, którzy oświadczyli mu, że 
jest aresztowany pod. zarzutem szpiegostwa. Mi- 
ino protestów, źrewidowano go i odebranó notes 
oraz 3000 rubli gotówką. G. pocieszał się, że w 
sądzie wyjaśni się sprawa, tymczasem „domniema- 
ni urzędnicy* oświadczyli mu, że niezwłocznie 
przystępują do sądu polowego. Po krótkiej nara- 


dzie, skazali p. G. na karę Śmierci przez powie- 
szenie: Skazaniec wyczerpawszy wszystkie argi 


menty uciekł się do ostatecznego środka i zapro- 
ponował sędziemu 200 rb. łapówki, Ta propozy- 
cja napelniła „sędziów* takim oburzeniem, i4 zwy- 
myślawszy G. pozbawili go prawa kasacji, nadmie- 
niając jednąk skromnie, że mogą go uwolnić, lecz 
po złożeniu kaucji w sumie 2,000 rb. G. doszedł 
do wniosku, iż życie jego więcej jednak jest wac 
te, wykupił się tedy od wyroku. Dopiero w War- 


ETEN l$ 
Mibelski 


szawie kupiec ochłonął i za poradą zna- 
jomych udał się do wydziału śledczego. Śledztwo 
zdemaskowałó wkrótce „sędziów“ w osobach Wa- 


siljewa i Szczęsnego, których aresztowano w Eu- 


blinie, gdzie rozkosznie trwonili kaucję Gold- 
szwelda. = 
— Trąba powietrzna. Pisma warszawskie 


donoszą © ciekawem zjawisku  alimosferycznem. 
Dnia 31 maja o godz. 3 popol. nad lasem między 
Wawreim a Aninem powstala trąba powietrzna. Unio- 
sła ona w górę olbrzymi słup pia: sku i kurzu. 
wirował dłuższy aS, posuwając Się na 
strzeni około 2 wiorst 

Kursa i ceny. Usposobienie 
szawskiej nie poprawiło się 
wciąż są minimal ie, popyt 
we znacznie się zmniejszył. 


slip 
prze- 


„giełdy war- 
bynajmniej. Obroty 
na w atu dywidendo- 
Listy an. Warszawy 


wahają się między 87.55 a 88.20, Zaś 4/20 listy 
iemskie między 85.40 a 86.00. Za akcje Puti- 
łowskie żądają 108.50, za akcje złote 49.50. Po- 
dobny nastrój panuje na targu zbożowym. Psze- 
nicę średnią notowano po 11.25 za korzec, żyto 


średnie po 10.80, owies po 8.15. 

Epilog sprawy hr. Ronikera. 
Sztokholm donoszą nan z Warszawy: 
departameniu izby sądowej, skazujący Bogdana 
hr. Ronikera i Feliksa Zawadzkiego za zamordo* 
wanie Stasia A zk ua ciężkie roboty, 
uprawomocnhH się. rę kasacyjną obydwóch 
oskarżonych, senat pete ssburski, jak wiadomo, od- 
rzucił. Zawadzki jeszcze w zimie, po odrzuceniu 
jego skargi przez senat, wysłany był w głąb Ce- 
sarstwa, celem odbycia kary robót ciężkich. Obe- 
cnie, sąd okrę owy, po nadeszłiej od cara aprobá- 
cie, przesłał wyrok, skazujący Ronikera na Il lat 
katorgi, prokuratorowi okręgowego do wyko- 
wę Wykonanie wyroku w stosunku do Roni- 
kiera znajdzie wyraz: w jego przeniesienia dó wię- 
zienia dła katorżników, przebraniu w odzież wię- 
zieniią, skuciu w kajdany i poddaniu obowiązko- 
wym robi cigżiim, 


Drogą na 
Wyrok. IV 
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„DZIENNIK NARODOWY“ 


dostał na państwowego dostojnika. Jak jego 
zdółności państwowe objawiły się w pefni 
Od czasu do czasu przybywa na zapro- | w postaci wywiezienia do „Wołynskoj Gu- 
szenie du któregoś z miast w swojej szarej | bernji* wszystkich mebli. Jak on, Iwan Iwa- 
żołnierskiej kurtce, z torbą zdobytą na ro- |- nowicz, russkij diejatiel miał przyjaciela, które- 
syjskim żołnierzu pod Laskami — artysta du- | go nazwano Aleksy  „Fortepianistowicz* 
żej miary czcigodny obywatel żołnierz. bo 150 fortepianów wywiózł sobie z Galicji. 
polski — Antoni Siemaszko. Przybywa, by Jak wreszcie onże „russkij diejatiel* musiał 
pokrzepić duszę wielkiem słowem poetyc- ze Lwowa wyjeżdżać przez ten zły zwyczaj 
kiem i przybywa też ze swoją wspaniałe do-  „awstrijski* marnowania zbyt wielkiej ilości 
„snariadow*. 


wcipną satyrą na „rosyjskich działaczy” 
w formie improwizowanych monologów. Każdy okres historji ma swoich „kawa- 
larzy*, komików i ciętych satyryków. Ci 


Któż z nas nie śmiał się już serdecznie, kie- 
dy Siemaszko w rosyjskim mundurze i czap- | dowcipem więcej prawdy w  historycznem 
położeniu odkrywają dla duszy zbiorowej, 


ce snuł w Cęstochowie marzenia pansławi- 

styczne i opowiadał o tem, jak z policjanta | niż kto inny poważiią rozprawą. W tej dzie- 

został dyrektorem gimnazjum. Któż nie od- | dzinie Antoni Siemaszko niespożyte kładzie 

czuł groteski rosyjskiej, gdy ostatnio na Rau- , zasługi swoimi monologami. Obyśmy naj- 
prędzej w sali Filharmonji usłyszeli, jak to 


cie Piotrkowskim dowiedział się, jak to „dzia- 
łacz rosyjski“ nową przeszedł ewolucję — | „russkij diejatiel* wyjeżdżał z Warszawy. 


mianowicie, do „istinno russkiej Galicji* się m. d. 


Monologi Siemaszki 


Zwycięski napór armji jerzonych 

Wiedeń. B- korespondencyjne donosi urzędowo pod datą l-go lipca: 

W Galicji wschodniej trwają jeszcze. walki nad Gnitą Lipą i w okręgu na wschód 
od Lwowa. Nasze wojska w wielu punktach wdarły się na wzgórza na wschód od Gniłej 
Lipy i wtargnęły do pozycji nieprzyjacielskich. Również udało się sprzymierzonym wojskom 
poniżej Rohatyna przejść na wschodni brzeg rzeki, 


Marsz na Chełm i Lublin 


Nad Dniestrem panuje zupełny spokój. U źródeł Wieprza leżący Zamość został 
przez nasze wojska obsadzony. 
Wzgórza na północ od doliny Tanwi są wszystkie w naszem posiadaniu. 


Na zachód od Wisły ścigały nasze wojska ustępującego nieprzyjaciela aż pog Tarłów. 
Zdobycz wojenna za czerwiec 
Zdobycz wojenna wojsk sprzymierzonych, pozostających pod naczelną komendą austro- 
węgierską wynosi za czerwiec w jeńcach 521 oficerów i 
1953.000 żołnierzy ;. 


ponadto zdobyliśmy 93 dział, 364 karabinów maszynowych, 78 wozów z amunicją, 100 
wagotiów kolejki polowej i wiele materjału wojennego. 
=: Zastępca szefa sztabu generalnego von FHoefer. 


e 


Odparcie ataku włoskiego 


Wiedeń. Urzędowo donoszą: Ogólny atak wielu dywizji nieprzyjaciełskich, podjęty 
na froncie lsonza, został na wszystkich punktach odparty z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela. 


WIiIanifest cara 


Petersburg. (T. B. K.) Car Mikołaj wystosował do prezesa ministrów Goremykina pismo 
odręczne, w którem stwierdza silną wolę narodu rosyjskiego poświęcenia wszystkich swoich sił sprawie 
wojska.i jego uzbrojenia. Dalej pisze: „Długo trwająca wojna wymaga Coraz nowego wytężenia sil; 
zwalczając jednakowoż wciąż wzrastające trudności, stawiając wciąż czoło nieuniknionym zmianom 
szczęścia wojennego, musimy w sercach naszych utwierdzić postanowienie, że wojnę tę prowadzić Dę- 
dziemy aż do zupełnego tryumiu armji rosyjskiej. Nieprzyjaciel musi być pokonany, inaczej pokój jest 
niemożliwy“. Manifest carski apeluje do jedrromyślności we wszystkich pracach, celem zaspokojenia po- 
trzeb wojsk rosyjskich i zapowiada przyspieszenie terminu zebrania się ciał prawodawczych, celem usły- 
szenia głosu ziemi rosyjskiej. —Ponieważ car nową sesję Dumy i Rady państwa najpóźniej na sierpień 
zapowiada, upoważnioną została radą ministrów do wygotowania odpowiednich, do potrzeb wojny dosto- 
sowanych, projektów nowych ustaw. - 
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Komunikat niemiecki o odwrocie Rosjan 


Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo pod datą 
30 czerwcam 

Atak nasz w odcinku UGniła Lipa, na polu- 
dniowy wschód od Lwowa czyni dalsze postępy. 
Na północ stamtąd aż po Kamionkę położenie nie- 
zmienione. Między Bugiem a Wisłą sprzymierzone 
wojska zajęły front ku północy, na linji Bełz — 
Komarów — Zamość i ujście Sanu do Wisły. 


koronnej miał u cara długie posłuchanie nowy mi- 
mister spraw wewnętrznych Szczerbatow, który mu 
przedstawił konieczność odwołania Goremykina i 
zastąpienia go jakimś wybitnym przedstawicielem 
ziemstw. Koła dobrze poinformowane wymieniają 
Satmarina, marszałka szlachty moskiewskiej, a 0s0- 
bistego przyjacieła Szczerbałowa, jako następcę 
Goremykind. Na poparcie tego twierdzenia przy- 
taczają tu fakt, że Samarin tniał we środę dwugo- 
dzinne posłuchanie u cara, na którem prawdopo- 


Na prawym brzegu Wisły Rosjanie są w ; dk, ej: Si: y 5 
odwrocie na ironcie szerokości 20 kilometrów. | "PiE PE. DO POCIE NSA e BOCA 
A aż a - A 7 strów ak dalece sle FISKO Š c 
Również na lewym brzegu Wisły w okolicy Zawi- ministrów. Jak dalece stanowisko Joremykina 


"jest zachwiane, świadczy chociażby to, że zamiano- 
warie przez cara ks. Szczerbatowa następcą Ma- 
kłakowa odbyło się bez jego wiedzy: po do- 
konanym już fakcie otrzymał Goremkin w tajnej 
kancelarji carskiej oficjalną wiadomość, że miejsce 
Makłakowa obejmuje Szczerbatow.  (Jakkowiek 
wiadórmtość o dymisji Goremykina wydaje się być 
wątpliwą ze względu na skierowanie najnowszego 


chostu i Ożarowa rozpoczął nieprzyjaciel odwrót. 
Zestrzeliliśmmy rosyjski aeroplan, lotników 
wzięliśmy do niewoli. 


Dymisja Gioremykina 
Berlin. „Vossische Zeitung" otrzymała dro- 
gą na Sztokholm następującą senzacyjną wiada- 


mość z Petersburga: Ubiegłego czwartku, a więc manifestu cara właśnie na jego ręce, nie mniej 
przed zwołaniem rady ministrów do głównej kwa- jednak liczyć się trzeba z doniesśieniem „MosSSi- 


sche Zeitung“ gdyż pismo to ma zazwyczaj bardzo 
pewne informacje, szczególnie o stosunkach rządo- 
wych w Rosji. Uw. Red.) 


tery rosyjskiej, wezwał car do siebie całą radę ko- 
ronną, celem omówienia różnych spraw z zakresu 
polityki wewnętrznej. Przed zebraniem się rady 
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Dymisja Suchomlinowa 


Sztokholm (w. wi). Ag. Havasa donosi z 
Petersburga, że minister wojny Suchomlinow otrzy- 
mał dymisję. Na jego miejsce powołany został 
generat Polwanow. Jednocześnie zdymisjonowany 
został towarzysz ministra wojny, general inżynie- 
rji Vernander. 


Wrzenie w Rosji 


Szłokkolm (w. wi). Donoszą z Petersburga: 
Z powodu utracenia przez wojska rosyjskie Liwo- 
wa, odbywają się tu codziennie tłumne manifesta- 
cje, które policja rozpędza. Newski Prospekt 
jest dia ruchu pieszego i kołowego już od calego 
szeregu dni. zamknięty, Trzeci pułk gwardji ce- 
sarskiej wrócił do Petersburga. 

Kopenhaga (w. wł.» Do pism tutejszych do- 
noszą z Kijowa: Odbyła się tu wielka demonstra- 
cja przeciwko wojnie. Między tłumami a- policją 
doszło do krwawych starć. Gubernator, w abawie 
powtórzenia podobnych manifestacji, ściągnął do 
Kijowa znaczne posiłki wojskowe. 

Dowódzca południowo - zachodniego okręgu 
wojennego nakazał zawieszenie wszelkiego wogó- 
le ruchu osobowego w podległym mu okręgu. 
Wynika z tego, że południowo-zachodnie gubernie 
(Podole, Wołyń i Ukraina) uznane zostały przez 
sztab rosyjski jako bezpośrednio zagrożone wojną. 


Czarnogórcy w Skutari 


Bazyłeja (w. wi). Dzienniki włoskie dono- 
szą, że 27 b. m. w południe, wojska czarnogór- 
skie wkroczyły do Skutari. Sztab czarnogórski za- 
instalował się w konak. Generał Wukowicz zs- 
wiadomił konsulów zagranicznych, że imieniem 
króla Nikity bierze Skutart w posiadanie. 


Gwałtowne walki we Francji 


Berlin. 
30 czerwca: 

Na południe odi Arras na ogół panuje spokój. 
Części zakopów, którę nam tam Francuzi odebrali 
w ostatuim tygodniu, zdobyliśmy 2 powroleni. 
Odparliśmy atak nieprzyjaciełski- pod Ecurie, na 
północ od Arras. Na wzgórzach nad Mozą rozbił 
się znowu cztery gwałtowne ataki nieprzyjacielu, 
z wielkiemi dla mego stratanii. 


B.: Wolffa donosi urzędowo pod datą 


Przymus służby wojskowej 


Genewa. (w. wł.) Paryski „Progressisie" za- 
wiera półoficjalną notę rządową, wzywającą wszy- 
stkich przebywających w Paryżu, a obowiązanych 
do stużby wojskowej poddanych państw zaprzyja- 
źnionych z Francją, aby się niezwłocznie stawili da 
wojska, inaczej wysłani zostaną w głąb Francji i 
przymusowo. internowani. (Nota rządu francuskiego 
odnosi się przedewszystkiem do tysiącami przeby- 
wających w Paryżu włochów oraz do licznych pod- 
danych rosyjskich — rosjan i połaków. Uw. Red.). 


W Dardanelach 


Konstantynopol. Komunikat urzędowy z 29 
czerwca: 28 b. m. nieprzyjaciel trzykrotnie atako- 
wał nasze lewe skrzydło pod Ariburnu, za każdym 
jednak razem odparliśmy go, zadając mu niezwykle 
ciężkie straty. W nocy z 27 na 28 czerwca nie- 
przyjaciel ostrzeliwał nasze rowy na prawem skrzy- 
dle pod Sed-il-Babr, a następnie skrzydło to za- 
atakował. Kontratakami naszymi zmasiliśmy go do 
odwrotu. Również na niczem spełzły , nieprzyja- 
ciełskie ataki na inne części naszego frontu pod 
Sed -il-Bahr. W kontratakach zdobyliśmy dwie linje 
nieprzyjacielskich okopów. Lotnicy nasi skutecznie 


obrzucili bombami nieprzyjacielski plac lotniczy 
pod. Sed- il- Bahr. 
Odwet 


Berlin. (Wiad. Urzęd.) Za zbombardowanie 
przez okręty francuskie konsulatów niemieckich w 
miastach tureckich Alexandette i Haiffa, rząd nie- 
miecki nałożył na okupowane przez wojska nie- 
mieckie miasta północno francuskie Roubaix i Va- 
lencieniies po 150 tysięcy franków kontrybucji. 


Epidemja w wojsku rosyjskiem 


Czerniowce. (w. wł.) Przywiezieni tutaj jeń- 
cy rosyjscy opowiadają, że w wojsku rosyjskiem, 
walczącem «między Dniestrem a Prutem srożą się 
epidemje tyfusu. plamistego i ospy. Zwłaszcza 
pułki przybyłe z Azji i z głębi Rosji dotknięte-są 
temi chorobami. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny 
Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 2—4 popołudniu, ul. Krakowska |. 13. 


Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 


